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33 lata temu
21 lipca 1944 roku, żołnierz polski wkroczył do Chełma 

Lubelskiego. Mieszkańcy miasta, w pierwszej chwili za­
chowywali się tak, jakby nie wierzyli w to, co widzą. By­
li i tacy, którzy myśleli, że to „przebierańcy". Dopiero gdy 
usłyszeli polska mowę i polską żołnierską pieśń — uwie­
rzyli. Ze łzami'w oczach dotykali polskiego orła na woj­
skowych czapkach. W Chełmie brakło kwiatów, ogołocono 
nawet poła z kwitnących ziemniaków. One też cieszyły żoł­
nierzy. Były przecież polskie.

Na wyswobodzonym skrawku ziemi przystąpiono do 
formowania władzy, zarówno o zasiągu lokalnym, jak 
i krajowym.

Wśród mieszkańców Chełma Lubelskiego znaleziono 
dwóch drukarzy, którym przypadła w udziale drukowa­
nie pierwszego dokumentu programowego Polskiego Ko­
mitetu Wyzwolenia Narodowego. W pierwszej swej wer­
sji miało to być „Orędzie do Narodu Polskiego”. Dopiero 
przy ostatecznej korekcie zmieniono na „Manifest". Dru­
kowano go na papierze takim jaki miano. Były to odwrot­
ne strony ogłoszeń niemieckich lub po prostu szary pa­
pier „pakunkowy", a maszynę drukarską poruszali ręcz­
nie ochotnicy zwerbowani na ulicy. Nie papier i oprawa 
graficzna były jednak ważne, a treść zawarta w „Mani­
feście". Treść, która wtedy znaczyła początek wielkich 
przemian społecznych. Nie zdewaluowała się przez mi­
nione 33 lata.

Obchodzone uroczyście rokrocznie — Święto Odrodze­
nia Polski, której znaczenie rośnie w świecie i do­
brobyt jej mieszkańców świadczy, że rzucone wtedy my­
śli były dobrze zrozumiane i realizowane, a trud tam­
tych dni nie poszedł na marne. F. SERWIN

W przeddzień obcho­
dów Święta Odrodzenia 
— 21 lipca br., w naszym 
przedsiębiorstwie, odbyła 
się uroczysta sesja Kon­
ferencji Samorządu Robo­
tniczego. Konferencji
przewodniczył I sekretarz 
Komitetu Zakładowego
PZPR — tow. Adam Ję­
drusik.

Po okolicznościowym refe­
racie dyrektora — inż. Euge­
niusza Więcka, Kolektyw Za­
kładowy wręczał dyplomy, od­
znaki i listy gratulacyjne. U- 
chwąłą Egzekutywy KZ 
PZPR dyplomy z wpisaniem 
do Księgi Ludzi Czynów do­
stali: Karol Lach, Jan Kalisz, 
(przyznany w ubiegłym roku), 
Janina Kasprzyk, Franciszek 
Ojczyk, Edward Talowslęi i 
Tadeusz Trzmiel.

Odznaki „Zasłużony Praco­
wnik Gospodarki Terenowej i

Uroczysta
Ochrony Środowiska” wręczo­
no: Janowi Błaszczykowi, Ro­
zalii Biernat, Kazimierzowi 
Gwiżdżowi, Stanisławowi Ję- 
drze.iczykówi, Józefowi Kozło­
wskiemu, Stanisławowi Misio­

wi, Janowi Sobczykowi, Ste­
fanii Włodarczyk i Krystynie 
Wójcik.

Odznakę „Zasłużony Drogo­
wiec” otrzymał Andrzej No­
wak. 50 osób za swą pracę i
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wzorową postawę dostało li­
sty pochwalne.

W imieniu młodzieży Zakła­
du Komunikacji Szynowej 
przewodniczący Zarządu Koła 
ZSMP Trakcji Szynowej — 
Antoni Wojciechowski, złożył 
na ręce przewodniczącego O- 
bywatełskiego Komitetu Ob­
chodów Uroczystości 33 Rrocz- 
nicy Święta Odrodzenia Polski 
Ludowej, meldunek Z jego 
treści wynika, że młodzież w 
br., wypracowała 48.135 robo- 
czogodz.in o wartości 1 min 566 
tyś. 438 zł, w czynach produk­
cyjnych i 383 tys. zł w czynach 
społecznych.

Przewodniczący zapewnił, że 
nie są to ostatnie słowa tam­
tejszej młodzieży. Dodatkowy­
mi czynami i zobowiązaniami 
pragną bowiem ZSMP-owcy 
ucZcić 60 rocznicę Wielkiej 
Rewolucji Październikowej.

F. SERWIN

Z okazji obchodów 33 
Rocznicy Święta Odrodze­
nia Polski, dla pracowni­
ków MPK i ich rodzin 
został zorganizowany w 
Ośrodku Wypoczynko­
wym w Osieczanach fe­
styn. który w swym prog­
ramie zawierał wiele in­
teresujących imprez.

Program festynu, propagu­
jący w swej treści głównie 
sport i rekreację, został w 
całości zrealizowany w dniu 
22 lipca. Wzięło w nim udział 
około 300 osób, m. in. wcza­
sowicze przebywający w O- 
środku Wypoczynkowym, Roz­
grywki sportowo-rekreacyjne 
oraz program rozrywkowy, 
zaplanowane były na okres 3 
dni, jednak ze względu na 
małą ilość zgłoszeń w sobotę 
i w niedzielę (23 i 24 lipca 
br.), imprezy zostały odwoła­
ne. Może nienajlepsza pogoda 
w pierwszych dniach ubiegłe­
go tygodnia .odstraszyła chęt­
nych od świątecznego wypo­
czynku w Osieczanach lub 
może program imprezy nie 
odpowiadał zainteresowaniom

Świąteczny wypoczynek
większości naszych pracowni­
ków. Trudno w tej chwili do­
szukiwać się przyczyny braku 
zainteresowania aktywnym 
wypoczynkiem świątecznym — 
warto dodać że zorganizowa­
nym na „piątkę z plusem” i 
tylko żałować mogą ci wszy­
scy, którzy nie wzięli w nim 
udziału.

Impreza rozpoczęła się o go­
dzinie 11.00 rozgrywkami.
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■sportowo --rekreacyjnymi ■ w- 
następujących konkurencjach: 
kometka kobiet, mężczyzn i 
dzieci, tenis stołowy, zawody 
wędkarskiej strzelanie z pisto­
letu, rzutki do tarczy i pu­
szek. rozgrywki brydżowe oraz 
siatkówka.

Koncert Zakładowej Orkie­
stry Dętej MPK, wykonywany 
na wolnym powietrzu, dodał 
szczególnie blasku całej im-

■ presie, a- utwory muzyczneo- 
pracowane i Wykonywane z 
mistrzowskim kunsztem, za­
chwycały wszystkich słucha­
czy.

Dużym zainteresowaniem 
cieszył się również kiermasz 
książek połączony z loterią, a 
niektóre wystawione na mm 
pozycje, to nowości nieosiągal­
ne w księgarniach.

Pytania konkursowe w
„Zgaduj-Zgaduli” na temat: 
„Osiągnięcia PRL w 33-leciu” 
wymagały od jej uczestników, 
znajomości zagadnień gospo­
darczych i społecznych nasze­
go kraju oraz historycznych, 
dotyczących tworzenia i uma­
cniania się władzy ludowej 
naszego państwa.

Dla dzieci zorganizowano 
konkurs na temat: „Przez 
kraje i kontynenty”. Nasi mi­
lusińscy wykazali dużą znajo­
mość tematu.

Koncert z dedykacją „Dla 
najlepszych w pracy zawodo­
wej i społecznej” wywołał du­
że zainteresowanie wśród u-

@ Opóźniony był wyjazd 
dzieci naszych pracowników do 
NRD w dniu 23 lipca na kolo­
nie. Przyczyną stała się awaria 
niemieckiego autobusu typu 
„Ikarus”, do którego nie ma 
części zamiennych w. Polsce. 
Ostatecznie autobus z dziećmi 
odjechał późną nocą.

@ 5 sierpnia zaplanowano 
spartakiadę kolonijną w Żyw- 
cu-Sporyszu. Weźmie w niej u-, 
dział również grupa dzieci nie­
mieckich przebywająca na tej 
kolonii.

9 W dziale usług bytowych' 
zakończono przyjmowanie zgło­
szeń na ziemniak’

15 dni 
w MPK

9 6 z 12 wagonów typu 
105-N, które otrzymaliśmy w 
tym miesiącu, zasiliło najbar­
dziej przeciążone linie tram­
wajowe.

czestników festynu. Odbiorca­
mi tych życzeń byli ludzie, 
których ofiarna praca oraz 
duże zaangażowanie problema­
tyką życia zakładu, może być 
wzorem do naśladowania. 
-Piosenki i melodie- wykony­
wane na tym koncercie przez 
zespół „Pantograf” przyjmo­
wane były niezwykle gorąco. 
Osobny program muzyczny 
zespołu „Pantograf” przezna­
czony był dla dzieci, a popu­
larne dziecięce piosenki i me­
lodie, rozbawiły naszych mi­
lusińskich.

Kilka słów jeszcze o roz­
grywkach sportowych: naj­
większe zainteresowanie ucze­
stników imprezy skupione by­
ło na takich konkurencjach, 
jak: strzelanie z pistoletu, 
rzutki do puszek i do tarczy. 
Ich uczestnicy wykazywali du­
ży refleks oraz celność w rzu­
tach. W rywalizacji o zdoby­
cie trzech pierwszych kolej­
nych miejsc, dopingowała chęć 
zdobycia nagród — interesu­
jących książek,

W sumie impreza w Osie­
czanach była udana, a ucze­
stnicy jej wracali do Krako­
wa wypoczęci i zadowoleni. 
Oby więcej takich imprez.

JAN HLASTA

Za zezwoleniem władz 
zamknięte od....”, „w okre­
sie m-cy lipca i sierpnia z 
powodu urlopów zakład 
czynny...”

Lipiec i sierpień — szczyt 
urlopowych wyjazdów. 
Trudno się dziwić, to prze­
cież miesiące wakacji na­
szych dzieci. Każdy chce 
wyjechać z rodziną. Poza 
tym tradycja też swoje ro­
bi, Jak urlop, to tylko w 
tych dwóch miesiącach.

Jakże Kraków wydaje 
się wyludniony. Bez „prze­
bijania się” przez tłum, 
przejść można najruchliw­
szymi ulicami naszego 
Śródmieścia — Grodzką, 
Szewską czy Floriańską.

Chcemy coś załatwić czy 
kupić w odległym punkcie 
miasta, wybieramy się i 
odchodzimy z niczym. O- 
kazuje się, że albo z po­
wodu urlopów pracowni­
ków skrócono godziny o- 
twarcia, albo za zezwole­
niem władz od... do... zam­
knięte. Wsiadamy więc do 
tramwaju (nie zatłoczone­

go) i jedziemy w drugą 
stronę miasta, aby załatwić 
tę samą sprawę,

Parne powietrze, nasyco­
ne spalinami, działa jak 
narkotyk — obezwładnia­
jąco i otępiające. Tylko 
myśl o zbliżającym się ur­
lopie. pobudza do ostatnich 
wysiłków w pracy. Mnożą 

Nie dla nas „ogórki'1
się więc w. zakładach pra­
cy urlopy — te planowane 
i te zupełnie nieprzewi­
dziane — ...bo ja mam małe 
dziecko, mąż zdobył wcza­
sy nad morzem, jestem już 
tak wyczerpana, że... nie 
potrafię dłużej ciągnąć.

Konsekwencją otrzymy­
wanych przez jednych ur­
lopów, idą przydzielane 
drugim . zastępstwa. I tak 
mija dzień po dniu „czas 
letniej kanikuły”. A że lu­
dzie „psioczą”, że na pocz­
cie zamiast trzech czyn­

nych okienek jest tylko 
jedno, w najbliższym skle­
pie tylko dwie, a nie jak 
zwykle cztery sprzedaw­
czynie — to trudno. Urlopy 
Można przecież czas ocze­
kiwania w długiej kolej­
ce skrócić czytaniem co­
dziennej prasy, dość ob­
szernie piszącej o „sezonie

ogórkowym”, miłymi pour- 
lopowymi wspomnieniami 
lub jeszcze milszymi pla­
nami wyjazdowymi.

Na razie nie pozostaje 
nam nic innego jak wsko­
czyć do jednego ze środ­
ków miejskiej komunikacji 
i czym prędzej udać się do 
pracy. Prócz bowiem wła­
snej, musimy jeszcze w za­
stępstwie wykonać robotę 
za kcleżanknę z działu 
— panią Basię wypoczywa­
jącą nad Bałtykiem i ko­

legę— pana Wojtka prze­

bywającego na obozie spor­
towym w Tatrach. No cóż, 
oni nas też będą w najbliż­
szym czaśie.musieli zastąpić.

I tak jakoś ludzie sobie 
radzą. Nic obywa się 
wprawdzie bez potknięć czy 
„zawalanek”. Nie zawsze 
wszystko można przecież 
przewidzieć np.... gdy w o­

kreśl® urlopów, zdarzy się 
jeszcze komuś zachorować. 
Pozostali w pracy, muszą 
się nie dwoić ale troić a 
często „czworzyć”.

Są jednak zakłady pra­
cy, g.dzie urlopy muszą być 
(ak planowane, by nie mo­
gły w minimalnym nawet 
stopniu, zakłócić tempa co­
dziennej pracy. Do nich na­
leży również i nasz zakład 
pracy. Wyobraźmy sobie, 
co by się stało gdyby na­
sza załoga pracująca w ru­
chu, w. większości wybrała 

sobie na urlopy wypo­
czynkowe akurat miesiące 
lipiec i sierpień. Porównu­
ją nas, zresztą bardzo pięk­
nie do nerwu czy pulsu 
miasta. Cóż stało by się 
wówczas z żywym orga­
nizmem miasta? Nieczyn­
ne są wprawdzie szkoły,, 
wyższe uczelnie — wyje­
chały dzieci, młodzież i ty­
siące jego pracujących mie­
szkańców. Mimo, to pulsuje 
życiem. Jak żyły przecina­
jąc jego organizm błękitne 
linie tramwajów. Uzupeł­
niają je trasy autobusowe. 
Nie dla wszystkich z nas 
więc „ogórki”. Dla tych, 
którzy pozostali i tych, któ­
rych w murach miasta go­
ścimy, a właśnie w mie­
siącach letnich tych ostat­
nich w Krakowie nie bra­
kuje — zdajemy na co dzień 
egzamin ze sprawności — 
tak jak w każdym innym 
miesiącu roku.

Puls musi tętnić jesE 
przecież oznaką życia.

MARIA BUBACZEWSKA’

9 22 lipca przejechał pier­
wszy tramwaj po nowym fo­
rze zestawczym nr 15 w Za­
jezdni Tramwajowej w Pod­
górzu.

@ Brygady remontowe Wy­
działu Torów przystąpiły do 
remontu średniego torowiska 
na skrzyżowaniu przy Matecz­
nym.

9 21 lipca przybyła do Osie- 
czan 14-osobowa grupa wcza­
sowiczów z Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego w Wielkirp 
Tymowie w Bułgarii, która 
przebywać będzie w Polsce do 
3 sierpnia br. W czasie poby­
tu wczasowicze wezmą udział 
w szeregu imprez, między 
innymi w wycieczkach do Za­
kopanego, Wieliczki i Krako­
wa. Od 4 sierpnia na tych sa­
mych zasadach przebywać bę­
dzie w Osieczanach 50-osobo- 
wa grupa węgierska.
9 25 lipca przystąpiono do 

remontu bieżącego, torowiska 
na ul. Rakowickiej.

9 26 lipca przekazano Za-< 
kładowi Energetycznemu Pod­
stację przy al. Pokoju. 27 lip­
ca popłynął tam pierwszy, 
prąd.



NASI JUBILACI
Serdeczne gratulacje oraz najlepsze życzenia dal­

szych owocnych lat pracy, jak również zdrowia 
i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym, składa­
my naszym Jubilatom, którzy od 1 do 31 lipca br. 
obchodzą jubileusz pracy w MPK Kraków:

35 LAT

Henryk CZUBAJ — Wydz. Zabezp. Ruchu

30 LAT

Marian HEBDA — Dział Płac
Mieczysław JAKUBEK — Wydz. Taryfowo-Biletowy
Michał KARAŚ — WET Nowa Huta '
Jan KRUPA — WET Podgórze
Stanisław SZURGOT — Wydz. Prod.-Remontowy
Tadeusz ZABAGLO — Wydz. Taryfowo-Biletowy

25 LAT

Jerzy OCZKO — Wydz. Remont.-Prodkcyjny 
Stanisław MAŁOTA — WEA Bieńczyce
Władysław WĄTOR — Wydz. Remont.-Produkcyjny

20 LAT

Marian CTEżKO — WET Podgórze
Hilary DOBRZAŃSKI — WEA Czyżyny
Tadeusz FISZER — Zakład Taksówek
Józef PORĘBSKI — Wydz. Prod.-Remontowy 
Wincenty WÓJCIK — Wydz. Sieci i Podstacji

— „Potrzebna krew dla cięż­
ko chorego dziecka..."

— „Potrzebna krew dla kie­
rowcy przed operacją..."

— „Potrzebna krew dla żony 
pracownika MPK — Hono­
rowego Krwiodawcy — bę­
dącej przed operacją...”

— „... Honorowych Krwio­
dawców prosimy o telefo­
niczne...”

Tak brzmią trćści komuni­
katów nadawanych pod ha­
słem ..na ratunek” przez naszą 
zakładową rozgłośnię oraz in­
ne środki masowego przekazu 
w -wydziałach i zakładach 
MPK.

Hasło wywoławcze „na ra­
tunek”, powoduje natychmia­
stowe połączenie telefoniczne 
podającego z żądaną komórką 

15 LAT

Benedykt DUREK — Wvdz. Taksówek
Jan GOGOL — Wydz. Torów
Stanisław IRZYK — Wydz. Transportu — konserwator
Marian KOŚCIELNIAK — Wydział Torów
Stefania SZCZUREK — WET Podgórze
Władysław TOBOLA — Wyr iał Sieci i Podstacji
Bronisław WÓJCIK — Dział Specjalny
Józef ŻARSKI — Wydz. Remontowo-Produkcyjny

10 LAT

Krystyna BUDZIOSZEK — Księgowość
Genowefa CIUŚNIAK - WET Podgórze
Edward P. GUZIK — 1 _A Czyżyny
Edward GUZIK — WEA Czyżyny
Zenobiusz KARKOWSKI -— Żakład Remont.-Inwest.
Ludwika KOWALÓWKA — Wydz. Remont.-Produkcyjny
Grzegorz LUDWIKOWSKI — Wvdz. Remont Produkcyjny
Gertruda MIODUSZEWSKA — Dział Specjalny
Henryk MIZIURA — WEA Czyżyny
Aleksander SARNECKI — WEA Bieńczyce
Józef Skalski — WEA Czyżyny
Janina SZEWCZYK — Wydz. Prod.-Remontowy
Zdzisław DROŻDŻ — WEA Czyżyny.

(W.GOR.)

Na ratunek
organizacyjną i zobowiązuje 
kierowników do bezzwłoczne­
go ogłoszenia uprzednio ode­
branego komunikatu.

Krwiodawca aby dojechać 
do szpitala lub stacji krwio­
dawstwa (w przypadku na­
tychmiastowej transfuzji), 
może korzystać ze służbowych 
środków transportu, jeśli w 
danej chwili są do dyspozycji 
kierownika. Z uprawnień 
tych, które wynikają z zarzą­
dzenia dyrektora naczelnego 
MPK — inż. Eugeniusza Więc­
ka korzystało do chwili obec­
nej wielu Honorowych Daw­
ców Krwi — pracowników 
naszego przedsiębiorstwa.

Szczególnego znaczenia na­
biera tu fakt niesienia pomo­
cy przez naszych pracowni­
ków ciężko chorym dzieciom, 
leczonym w Instytucie Pedia­
trii AM w Prokocimiu. Mija 
obecnie 5 miesięcy od dnia, 
w którym zostało podpisane 
porozumienie o wzajemnej 
współpracy — pomiędzy Ko­
łem ZSMP w Instytucie Pe­
diatrii AM i VII Kołem 
ZSMP w MPK.

W okresie tym odbyło się 
kilka zbiorowych akcji krwio­
dawstwa. Zgłaszali się także 
indywidualnie na każdy apel 
Instytutu, członkowie Klubu 
Honorowych Dawców Krwi w 
MPK, ratując niejednokrotnie 
życie i zdrowie małych pa­
cjentów.

O dużym uznaniu i ofiarno­
ści dawców krwi oraz efek­
tach podpisania współpracy, 
niech świadczy list nadesłany 
z Instytutu Pediatrii, na ręce 
Przewodniczącego Klubu Ho­
norowych Dawców Krwi w 
MPK, kol. Tadeusza Walcza­
ka.

Oto jego treść:
— „Dyrekcja Instytutu Pe­

diatrii AM w Krakowie dzię­
kuje Krwiodawcom zrzeszo­
nym w Klubie Honorowych

Dawców Krwi, za niesienie 
pomocy dzieciom operowanym 
w naszym Instytucie z powo­
du ciężkich wad serca.

Ofiarność dawców o rzad­
kich grupach krwi, przyczyni­
ła się do powrotu do zdrowia 
dotychczas nieuleczalnie cho­
rych dzieci.

Wyrażamy zadowolenie, że 
dotychczasowa współpraca 
między Kołami ZSMP MPK 
i Instytutu Pediatrii AM prze­
biega w tak pomyślny i owoc­
ny sposób”.

Tyle list, a ile za nim kryje 
się uśmiechniętych dziecię­
cych twarzyczek, ile radości 
dla rodziców, których pocie­
chy odzyskały zdrowie i ra­
dość życia.

W ramach współpracy, 
członkowie Kola ZSMP w In­
stytucie Pediatrii AM biorą u- 
dział w czynach społecznych 
organizowanych w naszym 
przedsiębiorstwie, a także za­
pewniają pomoc lekarską na 
wycieczkach i rajdach dla na­
szej młodzieży. Korzyści więć 
obopólne.

JAN HLASTA

40 lat temu, nasze przed­
siębiorstwo nosiło nazwę 
Miejskiej Kolei Elektrycz­
nej. Nie łatwo było wtedy 
o pracę w Krakowie, a iw 
Miejskiej Kolei nie przyj­
mowano wszystkich chęt­
nych. Pracodawca musiał 
mieć . gwarancję, że kandy­
dat będzie dobrym praco­
wnikiem. W takim to wła­
śnie okresie, poszukiwał 
pracy nasz sędziwy stażem 
pracy jubilat — Emil KO­
WALCZUK, obecnie kie­
rownik Pracowniczej Kasy 
Zapomogowo - Pożyczko­
wej.

Pierwsze jego zajęcie w 
Miejskiej Kolei Elektrycz­
nej, to konduktor i motor­
niczy w latach 1937—1943. 
Zwolniony bezpodstawnie z 
etatu przez dyrektora 
Niemca, w 1945 roku, zo­
staje ponownie przyjęty do 
naszego przedsiębiorstwa w 
charakterze pracownika u- 
mysłowego. Jest referen­
tem, a potem starszym re­
ferentem Działu Kadr i 
Szkolenia. Od października 
1956 roku, zostaje miano­
wany kierownikiem tegoż 
działu. Tę funkcję pełnił 
przez 16 lat — do roku 
1972. Przez okres jednego 
roku, jest asystentem dy­
rektora, a od września 1973 
r. kierownikiem Sekcji Ka­
sy Zapomogowo-Pożyczko­
wej.

W roku 1945 wstępuje 
do PPS, a po zjednoczeniu

„Kawaler11 
za 

sumienność
ruchu robotniczego w 1948 
r„ zostaje członkiem 
PZPR.

Przez cały okres (40 lat) 
nienagannej pracy w na­
szym przedsiębiorstwie, an­
gażuje się w pracę społe­
czną. Jest przewodniczą­
cym zespołu ds polityczno- 
społecznej aktywizacji w 
VII POP. Był członkiem 
Komisji Rewizyjnej przy 
KZ PZPR, członkiem Eg­
zekutywy OOP, przewodni­
czącym Komisji dś ORMO, 
członkiem Komisji Ekono­
micznej KZ PZPR.

Brał czynny udział w 
pracach Komisji 100-lecia 
MPK i Polskim Związku 
Kajakowym oraz w Pol­
skim Czerwonym Krzyżu.

Bogaty i czynny życiorys 
ma więc pan Kowalczuk. 
Jego praca, zarówno zawo­
dowa jak i społeczna była 
i jest doceniana.

Emil Kowalczuk posiada: 
Medal X-lecia Polski Lu­
dowej, Złoty Krzyż Zasłu­
gi, Odznakę „Zasłużonego 
Pracownika MPK”, Złotą 
Odznakę „Za Pracę Spo­
łeczną dla Miasta Krako­
wa”, Srebrną Odznakę Ho­
norową Polskiego Związku 
Kajakowego i Odznakę 
„Zasłużonego Pracownika 
Gospodarki Terenowej i 
Ochrony Środowiska”.

Zawsze sumienny i obo­
wiązkowy pan Emil Ko­
walczuk 19 lipca br. został 
udekorowany Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odro­
dzenia Polski.

Gratulujemy!
F. SERWIN

Angaż dla nowycli
Zakład Komunikacji Szynowej MPK odczu­

wa brak pracowników. Na operatywce, w któ­
rej wziął udział kierownik Działu Osobowego 
przedsiębiorstwa — mgr Z. Olejnik, przedsta­
wiona została propozycja działania w kierun­
ku naboru nowych kadr. Postanowiono: za­
trudnić młodzież z OHP, nawiązać kontakt 
z uczniami ostatnich klas szkól zawodowych 
— również spoza terenu Krakowa, przyjmo­
wać uczniów szkół zawodowych (w zawodach 
deficytowych) do odrabiania praktyki w za­
kładzie, złożyć zapotrzebowanie na Politech­
nice Krakowskiej celem uwzględnienia w ra­
mach praktyk studenckich również naszego 
Zakładu, nawiązać kontakt z przedsiębior­
stwami, aby wydały zezwolenia swoim pra­
cownikom na dodatkowe zatrudnienie w cha­
rakterze motorniczych, zainteresować pracą 
w MPK kończących służbę wojskową, zawie­
rać umowy z więźniami na wykonywanie 
określonych prac.

W ubiegłym roku Sekcja Osobowa ZKSzy- 
nowej przeprowadziła akcję werbowania ab­
solwentów szkół zawodowych w Dobczycach, 
Łapanowie i Sułkowicach. Forma ta zdała eg­
zamin, w związku z czym również w roku 
bieżącym akcję tę powtórzono. I tak, W kwie­
tniu br.. pracownicy Sekcji wraz z kier. Dz. 
Osobowego mgr Z. Olejnikiem oraz z-cą kier. 
Wydz. Ekspl. Tranów. w Nowej Hucie inż. 
A. Grocholą przeprowadzili rozmowy z absol­
wentami szkół zawodowych. Ich wynik to 50 
przedwstępnie zawartych umów. Absolwenci 
bardzo chę‘nie słuchali informacji o przedsię­
biorstwie. warunkach pracy i płacy oraz so­
cjalno-bytowych. Najbardziej interesowały 
ich informacje na temat płacy, w dalszej ko­
lejności czy otrzymają skierowania do Tech­
nikum i jakie są możliwości uzyskania miesz­
kania.

W celu pokazania przedsiębiorstwa zorga­
nizowano wycieczkę do ZKSzynowej; pokaza­
no stanowiska pracy, na których mogliby zna­
leźć zatrudnienie. Wycieczkę tę uczestnicy 
ocenili pozytywnie, stwierdzając że wiele 
z niej skorzystali i chętnie podejmą pracę 
w naszym przedsiębiorstwie.

Przeprowadzono również rozmowy ze stu­
dentami Politechniki Krakowskiej. Zapro­
ponowano im pracę w charakterze motorni­
czych w niepełnym. wymiarze godzin. Po 
ukończeniu skróconych kursów: dla szesnastu 
studentów w listopadzie ubiegłego roku oraz 
dwudziestu w marcu i dziesięciu w czerwcu 
br.. otrzymali pracę w dwóch wydziałach eks­
ploatacyjnych — tramwajowych naszego 
przedsiębiorstwa. Zasilili stalą kadrę pracow­
ników, co w niemałym stopniu przyczyniło 
się do realizacji planowych zadań.

ANNA DYDUŁA

Inwestycje dla MPK, to temat powracający 
na łamy naszej gazety. Odpowiednie zaplecze, 
zarówno techniczne jak i administracyjrió- 
-socjalne jest dla załogi sprawą niezwykle 
ważną. Nierozerwalnie związaną z funkcjo­
nowaniem komunikacji w naszym mieście.

Stare, eksploatowane od dziesiątków lat 
zaplecze, nieprzystosowane do obecnych po­
trzeb — stwarza załodze trudności w codzien­
nym wykonywaniu zadań. Trudno' więc się 
dziwić, że na inwestycje w budowie, pracow­
nicy patrzą z .dużą nadzieją.

Tymczasem perspektywy w tym zakresie 
nie mogą napawać optymizmem. W ubiegłym 
roku, mimo licznych interwencji przedsiębior­
stwa —■ meldunków i informacji składanych 
do władz administracyjnych i partyjnych 
miasta Krakowa, wykonano tylko połowę 
rocznych nakładów inwestycyjnych. Na rok 
bieżący wynoszą one 63 min 306 tys. zł i obej­
mują zajezdnię autobusową realizowaną przez 
KPBP^l, stołówkę, zaplecze socjalno- admi­
nistracyjne oraz sieć c.o. — wykonywane 
przez „Chemobudowę” (generalnego wyko­
nawcę) oraz podwykonawców „Montin”. ..In- 
stal”, „Elektromontaż Nr 1" oraz PZRI-Kra-

Jest po prostu źle!

ków. Do końca maja br. wykonanie ich wy­
nosiło zaledwie 10.507 tys. zł, co stanowi 
zaledwie 16,5 proc, planu rocznego.

Zorganizowano już szereg narad inwesty­
cyjnych, na których podejmowano niejedno 
postanowienie mające na celu ratować sytua­
cję na budowach MPK-owskich inwestycji. 
W sumie niewiele one dały. Nie byty realizo­
wane w przyjętych i uzgodnionych termi­
nach. Z inwestycjami MPK jest po prostu źle!

Oceną stopnia zaangażowania i postępu ro­
bót na poszczególnych budowach zajęła się 
w ostatnich dniach czerwca br. Egzekutywa 
KZ PZPR w MPK.

Doceniając z jednej strony znaczenie pro­
blematyki inwestycyjnej dla Miejskiej Komu­
nikacji w Krakowie, z drugiej zaś. biorąc pod 
uwagę głosy i postulaty 6-tysięcznej załogi, 
organizacja partyjna w MPK zwróciła się 
z prośbą do Komitetu Krakowskiego PZPR 
o podjęcie stosownego do sytuacji działania 
— likwidację opóźnień i zapewnienie dyscyp­
liny ich realizacji.

Z uwagi na bezpośredni wpływ jaki mają 
warunki pracy załogi na realizację zadań 
przewozowych w komunikacji miejskiej, wie­
rzymy, że tak jak dotychczas i w tym przy­
padku władze partyjne miasta udzielą pomo­
cy.

MARIA BUBACZEWSKA

Komu argumenty?
Człowiek niema! od kołyski 

do ostatnich chwil życia jest 
przez kogoś przekonywany i 
sam przekonuje innych. Oj­
ciec naszego wieszcza Euze­
biusz Słowacki (1773—1314) 
napisał „Prawidła wymowy i 
poezji”, w których zajmuje się 
m. in. problemami przekony­
wania. Przekonać — pisze — 
to znaczy nadać cechy praw­
dy, prawdopodobieństwa, słu­
szność temu, co stwierdzili­
śmy, lub pozbawiać tych cech 
tego, czemu zaprzeczamy. A 
jak to jest, czasem w rzeczy­
wistości? Czy umiemy prze­
konać? Przykład z życia: Pra­
cownik zgodnie z regulami­
nem został pozbawiony premii 
specjalnej. „Dobrzy” koledzy 
podpowiadają, by się odwołał. 
Pracownik napisał odwołanie, 
w którym wg „ustalonego sy­
stemu” pisze o trudnych wa­
runkach, dzieciach na utrzy­
maniu i chorej teściowej, na­
tomiast nic, lub niewiele o 
przedmiocie Sprawy (Zresztą 
co można napisać, kiedy wina 
jest ewidentna). Na owym po­
daniu widnieje ,komplet” opi­
nii — oczywiście pozytyw­
nych, włącznie z podpisem 
jednego z kierowników, który 
oficjalnie premii nie przyznał, 
ale odwołanie poparł —• „bo 
nigdy nic nie wiadomo". A w 
ogóle po co sie wychylać? 
Kiedy owo odwołanie „wszys­
cy” już poparli — zostało ono 
przesłane do zwierzchnika. I 
tu cała sprawa zaczyna się 
niemal od początku, z tą tyl­
ko różnicą, że zwierzchnik 
faktycznie rozmawia z praco­
wnikiem, cytuje w razie po­
trzeby regulamin — przekonu­
je. Czy przekona piszącego? I 
tak i nie! Tak — bo trudno 
jest nie przekonać jeśli prze­
mawiają fakty (oczywiście 
przekonywany może sie czuć 
nieprzekonany, co nie musi 
mieć wpływu na decyzje). Nie 
— bo trudniej jest przekony­
wać wobec „zblokowanych” 
opinii przeciwnych.

Dalsze reperkusje są bardzo 
proste. Zwierzchnik musiał 

powiedzieć NIE: I prawie na­
tychmiast zostaje określony 
jako nieżyciowy. Nie rozumie 
człowieka! (w rozmowach to­
warzyskich określany jest bar­
dzo ciekawie). Wnioski stąd 
płynące sa raczej nie wesołe. 
Nikt z tych, którzy pisali „po­
pieram prośbą” nie usiłował 
pracownika przekonać, że po­
pełnienie określonego wykro­
czenia przeciw obowiązują­
cym przepisom — nie dyskwa­
lifikuje jego zasług i osiąg­
nięć. On po prostu przegrał 
zawody, do których wystarto­
wał wraz z innymi. Nie moż­
na przecież przyznać najwyż­
szego trofeum temu, co po­
pełnił błąd, i temu, co nie po­
pełnił żadnego. Chyba, że o- 
bowiązywałaby zasada — jak 
niektórzy proponowali wszyst­
kim „po równo”, w myśl po­
rzekadła! „czy się stoi, czy się 
leży...".

Jeżeli według dawców cyto­
wanego pomysłu, wszyscy pra­
cują „równo" (z jednakową 
■Wydajnością.), dlaczego nie 
wszyscy biorą premię specjal­
ną? A skąd biorą się wszelkie­
go rodzaju absencje, nieobec­
ności itp.? Czy z jednakowego 
zaangażowania? Z jednako­
wej pracy? Jeżeli tego rodzaju 
pomysły nie są w granicach 
absurdu to na pewno budzić 
muszą politowania godny u- 
śiniech. Oczywiście realizacja 
takiego pomysłu miała być nie 
tylko „lekiem” na wszystko. 
Byłaby także umiejętnym 
„wykręcaniem” się tych, któ­
rzy nie chcą powiedzieć pra­
cownikowi, że nie najlepiej 
pracował, że jego wydajność 
jest niższa od wydajności ko­
legów. Naturalnie — po co się 
wychylać! Po co przekony­
wać?

Uwzględniając te i podobne 
sytuacje staje się pilną po­
trzebą kultywowanie zasad 
wzajemnego poszanowania i 
obiektywizm w działaniu. Go­
dzi się wspomnieć, że pomoc­
nikami w tym względzie win­
ny być opracowane (i to chy­
ba dobrze) różnego rodzaju 

programy, regulaminy, prze­
pisy itp. Tylko konsekwentna 
i szybka ich realizacja może 
stworzyć właściwy klimat. 
Klimat: wzajemnego zaufania 
i twórczej pracy. Liczyć się 
winna nie tylko ilość lat pra­
cy, ale jej jakość i zaangażo­
wanie. Wydaje się, że takie 
postępowanie może być jedną 
z dróg eliminacji wszelkiego 
rodzaju „uzdrowicieli” i obibo­
ków, którzy nie potrafią roz­
wiązać własnych problemów, 
a liczą na innych.

Swego czasu tego rodzaju 
„skrzywdzeni” napisali pismo. 
Z braku cywilnej odwagi nie 
podpisali go. Było w nim, ze 
zmusza się ich do przeprowa­
dzania kontroli biletów — a 
oni mają tyle pracy biurowej. 
Biedacy! Cóż znaczy taka ery 
inna praca, jeżeli nie są reali­
zowane podstawowe zadania. 
— w tym głównie wpływy? 
Doprawdy czy aż 1a.k trudno to 
zrozumieć. Ale oni wolą napi­
sać. No bo cóż to szkodzi. Będą 
inni mieli „zajęcie”. Będą wy­
jaśniać, że jeże!’ ktoś pisze, 
nawet anonimowo o spra­
wach słusznych, obiektywne 
istniejących — o faktach, 10 
trudno takiego sygnału nie 
brać pod uwagę. Ale jeżeli ć- 
nonim jest zwykłym „świń­
stwem”. „Naprawiacze” piszą 
swoje „dzieła”. Jednemu nie 
odpowiada kierownik, bo za 
głośno mówi, innemu nie po­
doba Sie sąkretarz, bo jest za 
szczery itp., Ud., etc. Dlaczego 
to robią? Komu służą? Ea! 
Pytanie to powinien sobie za­
dać, każdy uczciwie pracujący. 
Ten, kto doje dowód swojego 
poparcia poprzez konkretne 
działanie. ■

Czy warto zatem przekony­
wać? Warto! Należy pamiętać, 
że ludzi przekonanych jest ol­
brzymia większość. Zaś sytua­
cja nic przekonanych pomimo 
oczywistych faktów — nie wy­
maga komentarza. I jeszcze 
jedno: przekonywać musza 
wszyscy, przy założeniu, że 
sami są przekonani!

SKARŻYPYTA

„STGŃALT MPK” — str t
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Na kolonii w Joninach Fot. W. Gorczyca

Śladem naszych interwencji

Grochem o ścianę
To wyrażenie idealnie pasuje, do niektórych kierowników 

naszego przedsiębiorstwa. Jakoś nie do wszystkich dociera, 
że jeżeli piszemy krytycznie, to nie po to, by się „wyżyć’. 
Nie szukamy też przysłowiowej „dziury w całym”. Chodzi 
o to by zlikwidować nieprawidłowości, które wskazujemy. 
Czy 'tak się dzieje w naszym przedsiębiorstwie? No właśnie. 
Nie wiemy.

W naszym państwie obowiązują wszystkicn — pod adre­
sem których kierowane są materiały krytyczne — odpo­
wiedzi. Wiele uwagi tym sprawom poświęciły ostatnio naj­
wyższe władze naszego kraju. Istnieją odpowiednie przepisy, 
regulujące tę kwestię.

No i teraz rozejrzyjmy się po własnym podwórku. Jeżeli 
krytyka zamieszczona jest w prasie krakowskiej, odpowied­
nie redakcje z reguły bardzo szybko otrzymują odpowiedź. 
Reakcja jest natychmiastowa. Gorzej natomiast przedsta­
wia się sprawa z odpowiedzią na krytykę w prasie zakłado­
wej. Najczęściej krytykowani się obrażają, manifestując to 
milczeniem. By nie być gołosłownym trochę faktów. Nie od­
powiedział nam szef Zakładu Taksówek — mgr Franciszek 
Orszański, mimo iż w pierwszym tegorocznym numerze 
„Sygnałów” już mu to wypominaliśmy. Przypominamy 
szefowi, że „milczenie — nie zawsze — jest złotem”. Nie 
było też uprzejme, kierownictwo z panem Władysławem 
Marczewskim na czele, odpowiedzieć na. artykuł z nr 4 „Syg­
nałów” pt.: „Kolo się zamyka?” Czyżby uważali, że samo 
„zamknięcie” się koła zwalniało ich od konieczności odpo­
wiedzi? W tymże samym numerze gazety pisałam o ciekną­
cych, po remoncie dachach i zlej organizacji pracy w Zakła­
dzie Remontowo-Inwestycyjnym. Wiemy skądinąd, że wiele 
tam zmieniło się na lepsze i jest ciągle postępująca popra­
wa. Tylko, że szef — inż. Zdzisław Klimek, nie wiadomo z 
jakiego powodu strzeże swych sukcesów. Może uważa, że 
dobra praca sama się chwali? Racja. Mimo wszystko jednak 
minęło pół roku od naszej rozmowy i chętnie dowiedzieli­
byśmy się czy ekipy remontowe uporają się z dachami do 
końca roku?

Bez echa ■ przeszedł także nr 5 „Sygnałów”. A'dłużnikami 
sa. Związki Żawodowe MPK. Nowy kierownik zajezdni 
autobusowej w Czyżynach — Leszek Rumian też nie uważał 
za stosowne odpowiedzieć na artykuł z narady; „źle organizo­
wano nie tylko wycieczki”, a przydałoby się, bo nie wiemy 
czy dzieje się tam lepiej.

Wyjątkową odporność i stoicki spokój, wykazali kierow­
nicy z WEA Bieńćzyce i Czyżyny. Nie pomogła nawet nasza 
prośba w numerze 7 gazety, by jednak zainteresowali się 
umieszczaniem kasowników. Nie pomogło też „wywołanie” 
Wydziału Taryfowo-Biletowego, kierowanego przez Elżbietę 
Grochalę, by zdecydowano się na odpowiedź. W tymże sa­
mym numerze gazety, ukazał się artykuł „Decyzja bez kon­
sultacji”. Także nie doczekaliśmy się odpowiedzi. I ponow­
nie naszym „dłużnikiem” jest Rada Zakładowa, która znów 
nic odpowiedziała na notatkę: „Bilet do kina — plakat w 
gablocie”, zamieszczonej w numerze 8 gazety. I znów Za­
kład Taksówek. Nie zawiadomiono nas. czy od momentu 
ukazania się artykułu ich korespondenta ■— „Droga, która 
męczy najbardziej wytrwałych”, coś się zmieniło w zakła­dzie’

Centrum informacji

Do tradycji weszły już w i 
naszym przedsiębiorstwie i 
spotkania z „Ludźmi Do- r 
brej Roboty”. Takie właś- J 
nie spotkanie miało miej- J 
sce w dniu 9 lipca w klu- i 
bie zakładowym przy pl. j 
Berkowskiego. Przybyli na i

Spotkanie
z „Ludźmi)

dobrej 
roboty"

nie pracownicy Wydziału 
Zabezpieczenia Ruchu, któ­
ry zajął pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie o 
tytuł najlepszej „Brygady 
Pracy Socjalistycznej” . za 
II półrocze 1976 r. 1

Podczas spotkania I sek- * 1 
retarz KZ PZPR — tow. ‘ 
Adam Jędrusik wręczył 37 i 
pracownikom z 7 brygad । 
odznaki złote. 30 pracowni- , 
kom z 3 brygad odznaki 
srebrne, a 23 pracownikom ■ 
z 4 brygad odznaki br.ązo- • 
we „Brygady Ęracy Socja- I 
lis tycznej”.

W dniu 13 lipca br., 4-oso- 
bowa brygada Adama Czerna- 
cbowskiego przystąpiła do 
naprawiania pękniętej szyny 
tramwajowej przy ul. Wado­
wickiej. Podczas cięcia szyny, 
nastąpiło cofnięcie płomienia 
w palniku, które spowodowa­
ło przepalenie się węża tleno­
wego i poparzenie lewej dłoni
i brzucha spawacza Bogdana 
Tomana.

odbyła się narada omawiająca 
okoliczności i przyczyny jego 
powstania. Uczestniczyli w 
niej prócz brygadzistów, mi­
strzów i kierownictwa Wy­
działu Torów — z-ca dyr. d/s 
ekonomicznych — mgr A. Ku- 
sina, .sekr. KZ PZPR — A. 
Jędrusik i wiceprzew. RZ — 
J. Porębski. Na naradzie po­
djęto działanie w kierunku 
wyeliminowania podobnych 
zagrożeń. Wypadek omówiono 
ze spawaczami we wszystkich 
wydziałach, a w stosunku do 
winnych, dyrekcja przedsię­
biorstwa zastosowała surowe 
kary przewidziane regulami­
nem pracy.

Wypadek powyższy powi­
nien być ostrzeżeniem dla 
wszystkich, którzy nie stosują 
się w pracy do obowiązują­
cych przepisów bhp. (A. D.>

(W. GOR.)
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Nie odpowiedział Zarząd Zakładowy ZSMP na artykuł: 
„Dla siebie i zakładu”. Nie znamy powodów, dla których 
młodzież z Zakładu Taksówek nie stawiła się do pracy w 
czynie społecznym chociaż wcześniej się zobowiązała. Prze­
wodniczący tamtejszego Kola — Janusz Skubieda na temat 
odpowiedzi na krytyczne notatki nie ma nic do powiedze­
nia. Szkoda, bo nie wiemy czy „zawstydzeni” wtedy człon­
kowie ZSMP, odpracowali do końca maja br., dodatkowo po 
6,,?. ,kazdy? Cisza i tajemnica okrywa także reportaż 
..wizytówki z nr 10 „Sygnałów”. Nadal nie wiemy czy zna­
lazł się właściciel zamkniętych na głucho bud? Co już zro­
biono., by je zlikwidować? Podobno za te „obiekty” odpo- 
in;?dAiącnZefo Zakładu Komunikacji Samochodowej — 
uiz. A. Goc . Zakładu Trakcji Szynowej _ inż. T. Trzmiel. 
Czy to prawda?

"ie °dp0Wiada.na artykuł -Książka rzucona na stos”. 
Sądzimy, ze powinniśmy w tej sprawie dostać wyjaśnienie 
Rnlniaka ka Dzialu Kultury i Sportu — mgr Leopolda

WpiMt
Jik ustalił zespół powypad­

kowy,. pośrednimi przyczyna­
mi zaistniałego wypadku było 
nieużywanie przez spawacza 
specjalnych rękawic i tolero­
wanie przez nadzór — bryga­
dzistów Władysława Szumila- 
sa i Adama Czernaćhowskiego, 
nie noszenia w pracy przez 
robotników odzieży roboczej i 
sprzętu ochrony osobistej.

W związku z tak poważnym 
wypadkiem, w dniu 15 bm„

óhAu P,®- 7 natomiast tym> którzy właściwie pojmują swe
olomwązki - wobec prasy także. Do takich należy kierownik 
Działu Usług Bytowych - Ryszard Laskowski. W ciągu ty­
godnia od aaty ukazania się 12 numeru „Sygnałów” otrzy­
maliśmy odpowiedz na notatkę „Kto zapomniał o wyjeździe 
na wczasy .

Zgodnie z uzyskaną informacją, zawiadamiamy uczestni­
ków turnusu wczasowego w Osieczanach, że zabómniał 
dyspozytor Z WE^ C,zyżyny. Zlecenie na realizację powo­
zu do Osieczan, leżało sobie spokojnie na biurku dvsnozv- ^V®ŻynaCK ’y,k° dtczćgo nie
odpowiedzieli winni „niedopatrzenia’. Pracownica DziiHu 
Usług Bytowych - Janina Kalinowska usiłowała znaleźć 
„gdzieś zagubione zlecenie przewozu. Po godzinie, znalazła 
Przy pomocy dyrektora inz. Stanisława Czajkowskiego U- 
aziehło odpowiedzi także kierownictwo z WEA Bieńczvee m artvkuł „Stadami”. wiwzyce na
n0®®°dniĆ'ii na budow,ie Podstacji jest już idealny

> ’ zapros11 kierownik budowy na miejsce autorkę aiiyKułu „Spokojnie szefie. spokojnie”^
7aniómn^Zy®tkin^’ 1<tÓi'zy naszą krytykę przyjęli jako wska- 
Za‘i niedociągmęc i konieczność ich likwidacji — dzięku- jemy. n

F. SERWIN

- Po Warszawie i Łodzi 
mamy również w Krako­
wie „DYSPOZYCJĘ MO­
CY” - powiedział inż. 
JAN SOKOŁOWSKI.

Ciekawość zaprowadziła 
mnie do Podstacji w Czy­
żynach. Tam bowiem znaj­
duje się to „oczko w gło­
wie" kierownictwa Zakładu 
Komunikacji Szynowej.

W dyspozytorni, „na dyżu­
rze” zastaję Alicję Malinow­
ską. Odbiera telefon, wymie­
nia kryptonim i przyjmuje in­
formacje... — Dziękuję. Wszy­
stko w porządku.

Na ścianie plan sieci tram­
wajowej Krakowa. Pod nim
pulpit sterownicze - sygnali­
zacyjny, jarzy się dwoma rzę­
dami punktów" świetlnych. To 
Podstacje — Reja i Czyżyny. 
Z Czyżyn jak się dowiaduję, 
przesłać można aż 6,4 MW e- 
nergii elektrycznej. Z powodu 
trudności (brak kabli zasila­
jących), .przesyła się zaledwie 
3,2 MW. I tak ilością tą zasi­
lana jest spora cześć miasta 
— pętla przy ul. Wieczystej, 
al. Pokoju do pętli w Dąbiu, 
nlac Centralny i połowa ul. 
Rewolucji Kubańskiej.

Większość awarii występu­
jących w komunikacji szyno­
wej związana jest z układem 
zasilania. Jak zmniejszyć jej 
procent, przy obecnym stanie 
inwestycyjnym urządzeń, stało 
się bodźcem do podjęcia we 
własnym zakresie zadania mo­
dernizacji układów — samo­
czynnych. automatycznych, 
sterujących Podstacją i po­
miarowych decydujących o 
pracy tych automatycznych. 
Zastanawiano sie również nad 
działalnością profilaktyczną w 
zakresie wykrywania wcześ­
niejszych stanów przedawa- 
ryjnych.

■E . ~

Harcerskie lalo w Ińsku
Od 27 czerwca do 15 lipca br. harcerze Szczepu Tramwa­

jowego, przebywali na obozie w Ińsku kolo Stargardu Szcze­
cińskiego. Wśród młodzieży wielu było po raz pierwszy na 
tak wzorowo zorganizowanym wypoczynku.

Kilkunastu chłopców wstąpiło w szeregi ZHP, a czynni­
kiem mobilizującym ich do tego, było pełne atrakcji .życie 
obozowe.

Do najważniejszych imprez, a zarazem tradycyjnych dla 
tego typu obozu były: przyrzeczenie harcerskie, obozowe 
igrzyska sportowe, harcerski festiwal piosenki (zespołowy 
i indywidualny) i nocny bieg patrolowy.

Po raz pierwszy w historii Szczepu Tramwajowego orga­
nizowano ogniska. Imprezy te przygotowywały poszczególne 
zastępy. Ogniska urządzane były w różnych stylach — na lu­
dowo. w stylu żołnierskim itp.

Trzeba jeszcze dodać, że w obozie uczestniczyło 60 harce­
rzy — dzieci pracowników MPK. Komendantem obozu był 
Ryszard Szczurek, wicekomendantem Kazimierz Kuśmier- 
czyk, a gospodarzem terenu Kazimierz Jach.

(J.H.)

— Nasze Laboratorium, zaj­
mowało się dotąd badaniem 
sprzętu dielektrycznego i spra­
wdzaniem układów ochrony 
przeciwporażeniowej. Obecnie 
zaczęto wprowadzać kontrolę 
układu próby linii, sprawdza­
nie nastaw, wyłączników, za­
bezpieczeń nadmiarowo - prą­
dowych i pomiaru oporności 
pętli zwarciowych. W najbliż­
szej przyszłości, reorganizują­
ca Laboratorium Zdzisława 
Muzyk planuje kontrolę wszy­
stkich urządzeń automatycz­
nych i zabezpieczeń Podstacji, 
sprawdzanie sieci trakcyjnej i 
zasilającej oraz wykonywanie 
pomiarów związanych z lokali­
zacją uszkodzeń i tras kabli 
podziemnych — mówi o dzia-
łalności Podstacji, jej kierow­
nik Bogdan Limanowski.

— Mówiąc krócej. „Dyspozy­
cja Mocy” polega na zbiegu in­
formacji w jednym miejscu. 
Tu będzie centrum, gdzie zbie­
gać się będą wszystkie infor­
macje dotyczące zasilania, a 
dyżurni dyspozytorzy „Dyspo­
zycji Mocy” podejmować będą 
decyzje polegające na zmniej­
szeniu skutków zaistniałej a- 
warii — dodaje mistrz Euge­
niusz Zwiech.

— „Dyspozycja Mocy", ko­
ordynuje więc pracę między 
poszczególnymi brygadami Pod 
stacji i Sieci, a także Krakow­
skim Zakładem Energetycz 
nym. Jej rola polega na prze­
kazywaniu informacji. W jaki 
sposób zorganizowana jest tu 
praca?

— Z uwagi na charakter 
(praca ciągła) wprowadzono 
system czterobrygadowy. W 
systemie tym pracują brygady 
pogotowia konserwacyjno-re­
montowego. dyspozytorzy oraz 
pracownicy obsługujący urzą­
dzenia.

Projektantami nowych u- 
rządzeń dla Podstacji są kie­
rownik mgr inż. Bogdan Li­
manowski i mgr Jerzy Pis­

korz. Urządzenia sygnalizują- 
ćo-sterujące Podstacji, wyko­
nywane są we własnym zakre­
sie. Opracowany w ramach 
wniosku racjonalizatorskiego 
projekt, został już sprawdzo­
ny w pracy. W tej chwili, po 
uwzględnieniu poprawek, o- 
pracowany został nowy. Urzą­
dzenie pracuje na łączach te­
lefonicznych. W zdobyciu kil­
ku z nich pomógł kierownict­
wu Podstacji — główny dyspo­
zytor przedsiębiorstwa — Ta­
deusz Paleczny.

— Co dało uruchomienie 
„Dyspozycji Mocy”?

— Przede wszystkim odcią­
żenie Głównej Dyspozytorni, 
w zakresie utrzymywania łą­
czności radiowej z pogtowia- 
mi sieci i podstacji oraz sku­
pienie w jednym ręku wszys-
tkich spraw związanych z za­
silaniem w energię elektrycz­
ną.

— Jak rozwiązana została 
sprawa obsługi nowej komór­
ki?

— Z już istniejącej kadry 
pracowników, wybrano grupę 
osób, które po ukończeniu spe­
cjalnego kursu, przekwalifi­
kowano na elektromonterów 
urządzeń i aparatury trakcji 
elektrycznej. Z pośród nich z 
kolei, wybrano 6 dyspozyto­
rów mocy.

Oddział Podstacji w Czyży­
nach, prócz prac konserwacyj­
nych wykonuje obecnie rów­
nież remonty Podstacji. Po­
szerzenie zakresu pracy, przy 
równoczesnym zmniejszeniu 
się ilości załogi, możliwe było 
tylko dzięki wprowadzeniu 
lepszej organizacji pracy i 
ciągłemu szkoleniu kadry.

Dokończenie budowy urzą­
dzeń zdalnego sterowania i 
zdobycie łączy telefonicznych, 
umożliwi sterowanie komuni­
kacją szynową na terenie 
Krakowa.

MARIA BUBACZEWSKA

Na polskiej

ziemi ' „ M-i
Już od przeszło miesiąca w 

Ośrodku Szkoleniowo-Wypo­
czynkowym MPK w Osiecza­
nach przebywają grupy wcza­
sowiczów zagranicznych. Są 
to pracownicy przedsiębiorstw 
komunikacyjnych NRD, Buł­
garii i Węgier, z którymi 
współpracuje MPK.

Jako pierwsza przebywała 
w Osieczanach 33-osobowa 
grupa pracowników Kraftvćr- 
kher z Drezna (21czerwca — 
4 lipca). a następnie w dniach 
6-19 lipca 19 osób z VEB Ta­
bak Nordhausen Treffurt. Z 
pobytu na ziemi krakowskiej 
goście z NRD byli bardzo za­
dowoleni. Mieli zapewnio­
ny atrakcyjny program, 
który przewidywał zwiedzanie 
zabytków Krakowa. kopal­
ni soli i Muzeum Żup Sol­
nych w Wieliczce, wyciecz­
ki do Zakopanego i Mor­
skiego Oka. Na początku każ­
dego z turnusów organizowa­
ny był wieczorek zapoznaw­
czy, a na zakończenie poże­
gnalny. Ponadto goście zagra­
niczni mieli możność poznać 
piękno ziemi polskiej z pre­
lekcji i projekcji przeźroczy 
w wykonaniu. Czesława Dy- 
lowicza.

Program pobytu dla gości 
zagranicznych zabezpiecza 
Dział Kultury. Sportu, i Wy-
chowania MPK z jego kie­
rownikiem mgr Leopoldem 
Rolniakiem.

Aktualnie w Osieczanach 
przebywają wczasowicze z 
przedsiębiorstwa „Awtośto- 
panstwo” z Wielkiego Tyrnó- 
wa w Bułgarii, a do końca 
sezonu letniego, przyjadą jesz­
cze grupy:

— w dniach 5-18 sierpnia, 
oraz 20 sierpnia — 2 września 
po 50 osób z Fósped Buda­
peszt.

— w dniach 4-17 września 
14 osób z Verkehrsbetriebe 
Drezno (odpowiednik naszego 
MPK).

Sądzimy, że również wcza­
sowicze, którzy przebywać 
będą w Osieczanach w naj­
bliższej przyszłości, powrócą 
do swoich krajów wypoczęci 
i zadowoleni.

WOJCIECH GORCZYCA
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„ZSRR - Krai Moich Przyjaciół" 
Ogólnopolski Konkurs Fotograficzny

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
Gospodarki Komunalnej i Terenowej w ramach uroczy­
stych obchodów 60 Rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej ogłasza Ogólnopolski Konkurs Fotograficzny. Te­
matyka konkursu: „Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich — Kraj Moich Przyjaciół”. Uczestnicy kon­
kursu — członkowie fotograficznych kół zainteresowań 
oraz indywidualni amatorzy fotografii zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach objętych działalnością Związku Za­
wodowego Pracowników Gospodarki Komunalnej i Tere­
nowej. Warunki konkursu: każdy z uczestników konkursu 
może nadesłać 5 prac wykonanych w technice czarno-bia­
łej o formacie 30X40 cm i 5 prac w technice barwnej 
o dowolnym formacie. Nadesłane zdjęcia muszą być pra­
cami własnymi autorów z lat 1970—1977. Prace należy 
przysyłać do Zarządu Głównego Związku Zawodowego 
Pracowników Gospodarki Komunalnej i Terenowej — 
Wydział Kultury, Oświaty i Wychowania: 02-001 Warsza­
wa, Al. Jerozolimskie 91, tel. 21-12-21, wewn. 84. Termin 
przysyłania prac wyznacza się do dnia 15 września 1977 r.

Nagrody: wśród zdjęć czarno-białych — I nagroda — 
3000 zł, II — 2000 zł, III — 1900 zł, wśród zdjęć barw­
nych: I nagroda — 3000 zł, II — 2000 zł, III — 1500 zł. Dla 
klubów lub zespołów biorących udział w konkursie: I na­
groda — 5000 zł,-II — 4000 zł. III —‘3000 zł. Przewiduje 
się również dyplomy uznania. Oceny prac i przyznania na­
gród dokona jury powołane przez Zarząd Główmy Zw. 
Zaw, Prac. Gosp. Komun, i Teren., z udziałem Komisji 
Kultury, Oświaty i Wychowania przy Zarządzie Głównym. 
Najlepsze prace zostaną przesłane na Ogólnopolski Kon­
kurs Fotograficzny „Październik 1977 r. — ZSRR — Kraj 
Moich Przyjaciół” zorganizowany przez- CRZZ, Zarząd 
Główny TPPR-i Zarząd Główny. Związku Zawodowego 
Hutników w Katowicach. . •

Prace konkursowe należy nadsyłać w usztywnionych 
. opakowaniach z napisem „Ostrożnie”. Fotogramy nade­

słane na konkurs nie będą zwracane.

Kącik różności

Poznajemy i stosujemy 
przepisy bhp

Zarząd Zakładowy Związku 3. Poszerzanie zastępów i 
dalsza aktywizacja działalno­
ści społecznych inspektorów o- 
chrony pracy młodzieży.

Uczestnika Konkursu obo­
wiązuje:

a) wykrywanie braków, nie­
prawidłowości, a w szczegól­
ności bezpośrednich zagrożeń 
zdrowia lub życia pracowni­
ków oraz przedstawianie 
wniosków dotyczących usunię­
cia powyższych zaniedbań 

ków pracy w naszym zakła- (wsze]kie zagrożenia wypad- 
...  ~ '* kowe lub stany mogące spo­

wodować zachorowalność i 
nadmierne zmęczenie powinny 
być niezwłocznie zgłoszone 
zakładowemu społecznemu in­
spektorowi pracy, celem skie-

Zarząd "składowy Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej, Rada Zakładowa oraz 
Dział BHP realizując wytycz­
ne Centralnej Rady Zw. Zaw., 
Głównego Inspektoratu Pracy, 
Komisji d/s Młodzieży Zarzą­
du Głównego ZSMP, ogłaszają 
konkurs na temat: „Poznaje- 
my i stosujemy przepisy bhp”, 
który ma na celu aktywne 
włączenie się młodych praco­
wników w poprawę warun- 

dzie oraz przyswojenie sobie 
przepisów i zasad bhp.

Organizatorzy Konkursu in­
formują, że przyjmują od.u- 
czestników konkursu trzy za­
dania:

1. udział w realizacji progra- rowania odpowiednich zaleceń 
mów poprawy warunków i o- 
chrony zdrowia załóg, w tym 
podniesienia estetyki miejsca 
pracy i kultury pracy,

2. znajomość przepisów i za­
sad bhp oraz

3. opracowanie haseł
jektu plakatu
50X40 cm.

Podstawowym
kursu jest:

1. Rozwijanie 
pracy inicjatyw 
młodzieży na rzecz:

— wykrywania, likwidacji i 
ograniczania zagrożeń wy­
padkowych oraz szkodliwości 
lub uciążliwości występują­
cych w pracy,

— realizacji programów po­
prawy warunków pracy i o- 
chroriy zdrowia załóg,

— podnoszenie poziomu kul­
tury i estetyki miejsca pracy.

2. Kształtowanie aktywnych 
postaw młodzieży w zakresie 
poznawania oraz przestrzega­
nia przepisów i zasad bezpie­
czeństwa i higieny pracy..

bhp —
i pro- 
wym.

celem kon-

w zakładach 
społecznych

KONKURS NA PLAKAT O TEMATYCE TMMT
Zarząd Zakładowy ZSMP, Zakładowa Komisja Organi­

zacyjna TMMT, Rada Zakładowa oraz Stowarzyszenie 
Naukowo-Techniczne ogłaszają konkurs na plakat o te­
matyce TMMT.

Warunki konkursu — prace mogą być wykonane zbio­
rowo przez całe Koła ZSMP lub tylko pewne jegp grupy, 
jak również indywidualnie; kolory i technika wykonania 
dowolna. Zdjęcia na papierze formatu Ą-2. Termin zgła­
szania: do 20 września 1977 r., w Zarządzie Zakładowym 
ZSMP.

Organizatorzy konkursu zapewniają dla zwycięzców:
— trzy nagrody główne rzeczowe i dwa wyróżnienia,
— dodatkowe punkty we współzawodnictwie na „Naj­

lepsze Koło ZSMP” w ilości przewidzianej w punkcie 
regulaminu współzawodnictwa — „inne formy propa­
gandy”.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi do dnia 25 września 
br. Wyniki opublikowane zostaną w gazecie „Sygnały” 
i ogłoszone w radio węźle zakładowym.

Skład Komisji Konkursowej: przewodniczący ZKO 
TMMT — mgr inż. Bronisław Kozłowski, wiceprzew. ZZ 
ZSMP, sekr. ZKO TMMT — Andrzej Kurek, przew. RZ — 
Józef Grabacki, przew. KTiR — mgr inż. Stanisław Ko­
walczyk, szef Rady Młodych Specjalistów — inż. Zbigniew 
Ciaputa.

Sekretarz ZKO TMMT 
A. K.

do kierownika zakładu pracy), 
a także w miarę możliwości 
ich bezpośrednia likwidacja 
lub ograniczenie,

b) znajomość przepisów i za­
sad bhp:

— ogólne przepisy bezpie­
czeństwa i higieny pracy (wg 
kodeksu pracy i przepisów 
bhp przez kodeks nie uchy­
lonych)

— przepisy o ochronie pra­
cy młodocianych,

— przepisy o ochronie pracy 
kobiet.

Przewiduje się trzy etapy 
Konkursu:

I etap zakładowy — zakoń­
czenie w październiku 1977 r.

II etap wojewódzki (bran­
żowy) — zakończenie w listo­
padzie 1977 r.

III etap cetralny — ogólno­
krajowy finał do końca 1977 r.

Za zajęcie I, II i III miejsca 
w finale ogólnopolskim prze­
widziane są nagrody w posta­
ci wycieczek do krajów socja­
listycznych.

Zasłużyli
W nowohuckiej zajezdni tramwajowej tradycją stały się 

pożegnania tamtejszych pracowników odchodzących na rentę 
lub emeryturę. Organizowane one są przez kierownictwo za­
jezdni wspólnie z czynnikami społeczno-politycznymi. Takie 
właśnie spotkanie odbyło się 30 czerwca br. Upominki ufun­
dowane przez pracowników Wydziału dostali. Aleksander 
Apanasiewicz, Edward Kiełkowicz, Stanisław Kozak, Wła­
dysław Kubics, Michał Śliwa i Franciszek Zając.

Ne pożegnalnym spotkaniu przygrywał zespół „Rekone­
sans’. Żegnani — to wieloletni pracownicy naszego przed­
siębiorstwa, dlatego miła jest ta forma pamięci o ich zasłu­
gach. F.S.

„TURYŚCI

Plątanina torów i łączących je zwrotnic. Ostrożnie 
chodzę, oglądając się za siebie. Nie mam pewności, 
zostanie skierowany jadący za mną tramwaj. Spacer 
po torowiskach na terenie I zajezdni nie należy do bezpiecz­
nych, nawet dla tamtejszych pracowników. Chwila nieuwa­
gi i może stać się tragedia.

się

Za bramę zajezdni wjechał 
tramwaj. To „4” wróciła z 
trasy. Motornicza zwraca się 
do przechodzącego pracowni­
ka zaplecza: „Panie, choć no 
do pomocy.' W drugiej przy­
czepie jest pijany. Trzy kursy 
już z nim zrobiłam. Nie chce 
wyjść, blużni”. „Odejdź pani, 
kobieta nie powinna tego słu­
chać” — dodaje ktoś z boku. 
Pijany osobnik okazuje 
bardzo agresywny. Żąda od­
wiezienia do Bronowie i ba­
sta! Jeden z pracowników na­
mawia go jednak, by udał się 
na pobliski przystanek „22”. 
„Nocny turysta” wraca jed­
nak po chwili. Plącze się mię­
dzy jeżdżącymi, tramwajami. 
Nie dociera do niego żadna 
perswazja. Z pijackim upo­
rem szuka jakiegoś dokumen­
tu, bo „my się jeszcez spotka­
my. Wy nie wiecie, kim . ja 
jestem. Zaraz będziecie ina­
czej śpiewać”.

Nie ma rady, dyspozytor 
dzwoni po milicyjny radio­
wóz. No cóż, oni dojdą kto to 
taki ważny i umieszczą w od­
powiednim lokum.

Na teren zajezdni wjeżdża 
następny tramwaj, no i nowi 
„turyści”. Tym razem — ko­
bieta i mężczyzna. Oczywiście 
pijani. Radiowóz milicyjny 
jeszcze nie przyjechał. Jest 
już troje do pilnowania. A 
przecież pracownicy nie mają 
czasu „opiekować” się pijaka­
mi.

Jednego — ponoć pana dy­
rektora udaje się wyprowa­
dzić za bramę strażniczce 
p. Janinie Koźmińskiej. „Pa­
nie, w domu czeka żona. Ta- 
kiś pan elegancki, a tak 
brzydko pan się wyraża. Idźże 
pan do domu. Przyjedzie mi­
licja, zabiorą pana i po co to 
wszystko. Taki gość i tak się

Czym zamiatać?
Nam się wydawało, że szczotkami i miotłami. Okazuje się 

jednak, że będzie zmiana w tym względzie. Zdezorientowane 
są także obrzędne z WET — Nowa Huta, bo szczotek po pro­
stu nie mają. Kto wyjaśni im czym zamiatać? My nie znaleź­
liśmy dobrej rady. A wydawało by się, że to takie proste! 
Zasłużyli F.S.

KRZYŻÓWKA NR 39
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POZIOMO: 7) Przedtem 
część gminy. 8) Goli. 9) Aro­
matyczna kora. 10) Nie bogac­
two. 11) Silny wiatr.. 12) Ciało 
niebieskie. 17) Młodzież szkol­
na. 19) Zastraszanie. 21) Po­
mieszczenie zajęte chwilowo 
przez wojsko. 22) Pomoc, 
wspomożenie. 23) Używana w 
geometrii. 24) Sędzia, rozjem­
ca.

PIONOWO: 1) Zmuszanie, 
użycie siły. 2) Kłopot, zmar­
twienie. 3) Odgałęzienie. 4) 
Umowny znak, emblemat. 5) 
Osobistość. 6) Wódka nieoczy- 
szczona. 13) Czernidło do czy­
szczenia żelaza. 14) Współto­
warzysz, kompan. 15) Zapał do 
pracy, sprężystość. 16) Średni­
ca lufy. 13) Pomoc. 20) Tama, 
przegroda.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 37

POZIOMO: 7. szablon, 8. wi­
klina, 9. pancerz, 10. granica, 
11. latarka, 12. portret. 17. ko­
mnata, 19. tresura, 21. roz­
mówka, 22. Wełtawa, 23. Mer­
kury, 24. zapłata.

prze- 
gtlzie 
nocą

zachowuje”. „Trzeba być za­
wsze człowiekiem” — perswa­
duje strażniczka.' ,Jej jeszcze 
najprędzej usłuchają”’ — do­
daje ktoś z boku. Jak ta ko­
bieta ma nerwy perswado 
wać?

Takie obrazki, jak opisany 
wcześniej nie należą do rzad­
kości. Pracownicy zajezdni 
twierdzą, że jest czasami i 
kilkunastu pijanych. Niektó­
rzy są tu dobrze znani. Przy­
jeżdżają tramwajami co kil­
ka dni. Niektórym wystarczy 
wskazać drogę. Wychodzą, 
przepraszając. Ale większość? 
I co z takimi robić? Plączą się 
po torach, a przecież nie ma 
czasu ich pilnować. „Za inny 
rodzaj pracy nam plącą •— 
mówią pracownicy.

Społeczeństwo twierdzi, że 
jesteśmy nieuprzejmi, nieu- 
śmiechńięci. Owszem, są 
wśród nas i opryskliwi, ale 
niechby krzykacze przyszli tu 
nocą i posłuchali . jak ci 
„grzeczni i układni” w dzień 
pasażerowie zachowują się 
pod wpływem alkoholu. I to 
jeszcze taki, stara się udo­
wodnić, jaki „wysoki stołek” 
zajmuje. Część pijaków chce, 
by ich jeszcze odwozić do do­
mów. „Ja jakbym się tak spił, 
to szedłbym dc domu naj­
mniej ludnymi ulicami, by 
mie nikt nie poznał” — mówi 
jeden z motorniczych — „a ten 
jeszcze chce dokumenty poka­
zać”.

Właśnie. Krakowska prasa 
wiele pis.że o złym zachowa­
niu naszych pracowników ru­
chu. Fakt, że są i takie przy­
padki. By je wyeliminować 
współdziałanie musi być obu­
stronne. Społeczeństwa i 
przedsiębiorstwa. Sama kry­
tyka sprawy nie załatwi.

FILOMENA SERWIN

Jak się ubrać?
Chyba po raz pierwszy od 

wielu lat, zarówno linia jak i 
długość noszonej odzieży jest 
bardzo zróżnicowana. Rozma­
itość stylów — tolerowana 
przez obecną modę —stwarza 
każdej z nas możliwość wybo­
ru najodpowiedniejszego dla 
swojego typu sylwetki.

Nie każda, z uwagi na wiek 
czy tuszę, pozwolić sobie mo­
że na lekką, zwiewną i dodat­
kowo przybraną falbankami 
sukienkę. Dla tych, projektan­
ci mody przygotowali fasony 
o spokojnej linii.

Długość naszej odzieży, 
traktować należy bardzo in­
dywidualnie. Pomóc nam w 
tym powinno krytyczne spoj- 
rzenie..3P'Jjiś.tro,^.Mp^a.fdkęęp-. 
tuje każdą długość ■— od ko­
lan w dół.

Dla kontrastu zamieszcza­
my cjziś dwie letnie sukienki. 
Obie, ładne ale... którą wy­
brać?

Decydujcie same!
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S$voir-vivre
‘Nie jest przyjęte ‘zaprasza­

nie gości na przyjęcia imieni- 
\ nowe. W przeciwieństwie do 
innych, okazjonalnych przy­
jęć, na których spotykają się 
tylko zaproszeni, na imieniny 
przychodzą wszyscy, którzy 
tylko mają na to ochotę. Stąd 
rozpiętość wieku idzie w pa­
rze z różnorodnością zainte­
resowań uczestników imieni­
nowego spotkania.

Umiejętność skierowania o- 
gólnej rozmowy, na tematy, 
które interesowałyby wszyst­
kich, to jedno z zadań dla so- 
1 enizantów.

Warto wiedzieć
Kształt kołnierza, klap i 

kieszeni, powinien być uzależ­
niony ód wzoru na materiale. 
Tak więc przy materiale w 
grochy, kołnierz, klapy i kie­
szenie, winny być zaokrąglo-

1

ot

ne. Wręcz odwrotnie przy 
kracie. Wszystkie wymienione 
elementy, powinny być skro­
jone w szpic. Tylko przy ma­
teriałach w jednym kolorze 
możliwa jest zupełna dowol­
ność kroju.

Dla każdego coś 
smacznego 
KALAFIORY 

POD BESZAMELEM 
Duży kalafior, sól, cukier, 3 

dkg masła, szklanka mleka, i 
żółtko, 4. dkg sera 'żółtego, ły­
żeczka tartej bułki.

Kalafior umyć, ugotować w 
wodzie z dodatkiem soli i cu­
kru do smaku. Miękki, lecz 
nie rozpadający się, kalafior 
wyjąć z wody, osaczyć i uło­
żyć w naczyniu z żaroodpor­
nego szkła. Stopione masło 
(ok. 2 dkg) wymieszać z mą- , 
ką, rozprowadzić mlekiem, : 
zagotować, przyprawić do 
smaku solą, odrobiną cukru i 
sokiem z cytryny. Do zesta­
wionego z ognia sosu dodać 
żółtko oraz połowę startego 
na tarce sera i wymieszać. 
Sosem obłożyć kalafior, posy­
pać resztą sera, tartą bułką, j 
skropić masłem i wstawić do 
nagrzanego piekarnika. Poda­
wać kalafior zaraz po zapie­
czeniu, w tym samym naczy­
niu.

Smacznego!
MARIA

PIONOWO: 1. szpagat, 2. o- 
byczaj, 3. Tobruk, 4. ziarno, 5. 
planeta, 6. znaczek, 13. boha­
ter, 14. dniówka, 15. kształt, 
16. prywata, 18. tokarz, 20. 
rzepak.

Za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki Nr 37 nagrody 
książkowe wylosowali: Kazi­
mierz ZAJĄC — WET — Pod­
górze; Antoni STOKŁOSA — 
WET — Nowa Huta; Daniela 
GOŁĄB — Wydz. Zabezp. Ru­
chu.
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